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Proszę Zbawiciela, aby ten Nowy Rok był rokiem 
łaski, przyniósł i Twemu Sercu i Twojej Rodzinie 
obfite błogosławieństwo i zachował je dla szczęśliwej 
wieczności! Św. W incenty a  Paulo

C o rr. VI. 153.

W  s p ra w ie  ro z s z e rz a n ia  R o c z n i k  a M a r i a ń s k i e g o
P renum eratą  na r. 1937 za R o czn ik  M ariański ustanaw iam y  

na 2 zł. 50 gr., to  znaczy  około  20 groszy za p o jed yn c zy  eg zem ­
plarz. G dyby jed n a k  k to ś  z C zcicieli M arii N iep o ka la n e j n ie  b y ł 
u  stanie i m ożności ta k ie j sum y uiścić, ch ę tn ie  p rzy s ta jem y  i na 
niższą opłatą. M ożna takow ą uiścić lep ie j jednorazow o albo p o d zie ­
lić sobie i na dw ie raty. G orliw i P renum era to rzy , k tó r zy  u iszczą  
prenum eratą  do dnia 31 m arca b. r., o trzym a ją  w nagrodą b ezp ła t­
n ie  broszurą: „C hrystus z  n a m i“ ( stron  80). B ardzo  u p rze jm ie  p ro ­
sim y w szys tk ich , k tó rym  chwała i cześć M arii leży  na  sercu, aby 
i w  tym  now ym  roku  z szeregów  naszych  nie w ystępow ali, ale o ch o t­
n ie pozostając w  arm ii N iepoka lanej, z J e j ko sz to w n ym  darem  C u­
dow nym  M edalikiem  jako  zada tk iem  Je j m acierzyń sk ie j o p ie k i do ­
czeka li się pew ności ju tra  i o b fity ch  a błogich ow oców  każdego  p o ­
święcenia! W yrażam y w dzięczność za do tychczasow e przyw iązan ie  
do naszego C udow nego M edalika , zachęcam y W szys tk ich  do da l­
szej gorliicości w  szerzen iu  tegoż G łosu N aszej M atki N iepoka lane j.

P rzypom inam y, że  co m iesiąc odpraw iam y w  naszym  k o ­
ściele N aw rócenia św. Pawła apostoła po  3 M sze św. na in ten c ję  
naszych C zy te ln ikó w  i D obrodziejów  oraz ob iecu jem y stałą pa ­
m ięć w  m odlitw ach!

Do obecnego styczn iow ego num eru  do łączam y c ze k i na 
P. K . O. i u p rze jm ie  prosim y o łaskaw e nadsyłan ie  p ren u m era ty  
za r. 1937. A  o u iszczen ie  zaległości te ż  prosim y!

P onaw iam y nasze serdeczne życzen ia , by  i  w  tym  N o w ym  
R o ku  p rzy  w iernej a ocho tne j służb ie  M arii N iepoka lane j w szyscy  
A posto łow ie C udow nego M edalika , D zieci M arii, S iostry  M iłosier­
dzia i P rzew ielebn i K sięża ja k  na jw ięcej o trzym a li łask Z ło tych  
P rom ien i tegoż daru Marii, ja k im  jest C udow ny M eda lik , a k tó ry m  
i w  tym  także  ro ku  i w całej przyszłośc i na w yraźne  życzen ie  M arii 
i Kościoła śiv. sza farzyć b ędziem y! X X . M ISJO N A R Z E .
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S T Y C Z E Ń
Wyciąga rączki do wiernych sług 
W  m aleńkim  ciele po tężny Bóg.

N owy Rok! Oddzieramy kartę tytułową z naszego kalenda­
rza pytając się co będzie? Co nam ten N owy Rok przyniesie? Co 
zapiszem y na tych 365 kartkach, które jedną po drugiej oddzierać 
będziem y? Grubą jest ta książeczka kalendarza, choć kartki są 
z tak cienkiego papieru, jednak położone jedna na drugiej, taką 
grubą książeczkę utw orzyły. Prędko m inie chwilka, prędko minie 
dzień, nawet rok, ale z tych chw ilek i lat składa się długie życie... 
Jakie ono będzie? Co nam przyniesie? Czy będzie w esołe? szczę­
śliw e?...

Cieszym y się nadzieją, że będzie lepiej w tym Nowym Roku, 
składam y sobie w zajem nie życzenia, i jakaś otucha i nadzieja lep ­
szego jutra w stępuje do duszy. Tylko pesym iści, ludzie życiem  prze­
m ęczeni, nie spodziewają się lepszej doli. Sami smutni i drugim  
życie zatruwają, odbierając w esołość i ochotę do życia.

W Swym nieskończonym  m iłosierdziu zakrył Pan Bóg przed  
nami przyszłość. N ie w iem y, co nas czeka. Czyż nas Pan Bóg zosta­
wia bezbronnych „na pastwę losu“ ? O nie! Dał nam Pan Bóg dwa 
w ielk ie dary, w ielką siłę: rozum i w olę, żebyśmy mogli sami sobie, 
niezależnie od w ypadków dołę wykuć i przyszłość przygotować. Dał 
nam Swoje prawa i wskazówki, obiecując nam pom oc, obiecując 
pociechę, jeżeli się do Jego woli najświętszej zastosujemy, ale grozi 
opuszczeniem , grozi karą, jeżeli odrzucim y Jego w olę, stosując się 
do zapatrywań ludzkich. Mamy w ięc przed sobą jasną, pewną drogę



do szczęścia, które nas nie m inie na pew no, które będzie niezm ienne  
i stałe w przyszłym życiu, które w tym życiu przybiera form ę 
wiary. Wiary, która nam pom oże znieść w szystkie przykrości i n ie­
szczęścia nieuniknione tu na ziem i, pom oże nam w znieść się ponad  
wszystkie te smutki i w idzieć w tym, co na spotyka, m iłosierną i li­
tościwie wyciągniętą ku nam ojcowską rękę Boga, który czasem  
zsyła złe m niejsze, by od większego uchronić, czasem doświadcza, 
czasem karze, ale zawsze ma na celu nasze dobro.

Czegóż więc życzyć naszym miłym czytelniczkom  w tym za­
czynającym się nowym roku? Życzymy, by te drobne rączki Boga 
Dzieciny ze żłóbka ku nam grzesznym w yciągnięte liojnie zlew ały  
wszelkie łaski. Zlewały łaski duchowne, ale i doczesnych nie szczę­
dziły, żeby ten rok nowy przyniósł w iele zadow olenia w pracy Sto­
warzyszeń, żeby się m iędzy członkam i zacieśniały w ęzły przyjaźni, 
żeby praca w Stowarzyszeniu rozwijała się na chwałę Bożą w duchu  
apostolskiej m iłości, zwalczając szerzącą się w św iecie nienawiść.

Zebrawszy wszystko krótko i treściw ie, życzymy, żeby w szyst­
kie Dzieci Marii były zdrowe w esołe i zadow olone, szczęśliwe i do­
syć bogate.

N O W Y  R O K
Rozpoczynając nowy rok, powinniśm y poważnie zastanowić 

się i zapytać, w jakim celu B óg dał nam dożyć tego roku i czego  
wymaga od nas w przeciągu roku przyszłego. Wiara św. odpowiada 
nam, że dobroć Boża udziela nam tego czasu, abyśmy pracowali 
usilnie nad zbawieniem duszy naszej i  abyśmy sobie na to m ie­
szkanie w niebie, które Syn Boży Swym narodzeniem  i śmiercią 
nam zgotował, zasłużyli.

Pierwszym powodem jest smutna przeszłość naszego życia, 
którą potrzeba naprawić i wynagrodzić wobec Boga. W szystek czas 
roku ubiegłego, resztę lat życia naszego, udzielił nam Bóg dla zba­
wienia naszego, bo to ostateczny cel wszystkich darów i łask B o ­
żych. A jakżeśmy użyli tego czasu? Oto przed nami tyle łask B o ­
żych tak w porządku przyrodzonym, jak i nadprzyrodzonym , które  
Bóg zlewał na nas w życiu naszym m inionym . Jakżeśmy ich uży­
wali? Jaki pożytek z nich dla duszy naszej? Przypom nijm y sobie 
teraz w sercu upokorzonym i skruszonym lata młodości naszej naj­
pierwszej, lata, których Bóg w  miarę, jakeśmy postępow ali w wieku  
nam przymnażał. Bóg dobry, coraz więcej dodawał darów, ta len­
tów, pam ięci, rozumu, nauki, a jakżeśmy tego wszystkiego użyli
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dla Boga i zbawienia duszy naszej? O boleści najw iększa, w iele' 
to grzechów  i złości popełn ionych ciśnie się w tym przypom nieniu  
lat dziecięcych! W iele uczynków  dobrych i pow inności zaniedba­
nych albo byle jako popełnianych! Czy na to w spom nienie i w idok  
tych w szystkich n iew ierności naszych n ie  m usim y z największym  
zaw stydzeniem  zaw ołać z prorokiem : „B ędę rozm yślał w szystkie  
lata m oje w gorzkości duszy m ojej!“ B oże w ielk i, k iedy Twa spra­
w iedliw ość zważy w szystkie twe łaski i dary i położy na jednej 
szali, coś ty dla m nie uczynił, a drugiej w szystko zło, które ja uczy­
niłem  przeciw ko T obie, i bardzo m ało dobrego, które uczyniłem  
dla Ciebie, —  ach, czy n ie  przyjdzie mi zadrżeć z przerażenia i bo- 
jaźni o zbaw ienie m oje! K iedy patrzę na przeszłość, w idzę to p i­
smo tajem nicze, które ręka twa sprawiedliwa pisze na niej: T he- 
cel, zważonyś na w adze i znalezionyś mniej mającym (Dan. V )- 
Moja praca, m oje zasługi znikają w obec tych łask, które mu udzie­
lałeś! Tak szala twych darów przewyższa moje zasługi. Tyś zawsze 
hojnie dawał! Jam naw et przyjąć n ie  chciał, a co przyjąłem , jakżeż  
zużytkow ałem ? Ach, czy to w spom nienie bolesne nie pow inno nas 
pobudzić do szczerej i wytrwałej pracy w roku przyszłym ? Cóż nam  
pozostaje, aby to zło m inione naprawić, jeżeli nie o jedno, byśmy 
szczerym żalem  i pokutą prawdziwą przebłagali spraw iedliw ość, 
a uciekając się do m iłosierdzia Jego, pozyskali je sobie postano­
wieniam i niezachw ianym i pracy gorliwej i zbierania zasług, wyna­
grodzić złości m inionych lat naszych. Cóż m oże być wdększą naszą 
pociechą i prawdziwszym  w eselem  nad to przekonanie, że tak w y­
płacam y się spraw iedliw ości Bożej. P okutow ać, w ypłacać długi 
cnotliwym  życiem  to prawdziwe szczęście. K iedy tak pokornie do 
Jego nóg upadam y i ofiarując Mu dobrą, pokorną i gorliwą w olę  
na życie przyszłe, z onym sługą wołam y: Panie, m iej cierpliw ość  
nade mną, aż w szystek dług Ci w ypłacę, On, zdjęty litością nad 
nam i, odpowiada nam słowam i proroka: W rócę wam lata utracone.
0  B oże, któreż słowo m ilsze nad to zapew nienie w ielk ie, w rócę 
wam lata, któreście oddali światu i p iekłu ohydnym  i szkaradnym  
grzechem . To w szystko, gdy w eźm iem y się do szczerej i wytrwałej 
pracy. T e w szystkie straty wróci nam m iłosierdzie Twoje, abyśmy 
z oczyszczonym  sercem  i jakby nową, odrodzoną duszą i bogatą  
w zasługi m ogli żyć, abyśmy dobrze korzystali z roku rozpoczętego
1 nie opierali się Twej m iłości i doskonałości!

Zniewala nas do tej pracy i teraźniejszość. Chwile bow iem T 
godziny i m iesiące rozpoczętego roku jeżeli nie będę ich dobrze 
Używał, pracował dla w ieczności, miną prędko, ale i n iepow rotnie. 
Za w szystkie potrzeba zdać rachunek ścisły i surowy w obec tego- 
dawcy, w szystko w iedzącego. Każda chwila stracona obróci się
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przeciwko mnie, nie uszczęśliwi mnie tu, owszem zatruje n iepo­
kojem i zgryzotami teraz i na godzinę śmierci nic zgotuje, jak tylko  
żal i smutek, bo jak mówi św. Jan: Świat przem inie i pożądliwość 
jego. Lecz kto czyni wolę Bożą, trwa na wdeki. 0  jakżeż każda 
chwila rozpoczętego roku powinna mi być drogą i dobrze użytą. 
Bóg sam wskazując mi na wartość czasu i cenę łask w nim udzie­
lonych, przestrzega mnie i mówi: O si scires donum  Dei!

Mamy ubezpieczyć sobie przyszłość. A cóż niepew niejszego  
nad przyszłość! Statystyka mówi nam, że rocznie umiera około 40 
milionów ludzi na ziemi, około 76 osób w jednej m inucie. K tóż nas 
upewnił, że my w tej liczbie w tym roku nie znajdziem y się? Czy 
zobowiązał się Bóg, że nam jeszcze udzieli czasu. M ożemy się go 
spodziewać, zasłużylibyśmy sobie na to, żeby życie nasze zostało  
przedłużonym! Jakżebym żył, gdybym był pewnym, że umrę w tym 
roku? Jakże unikałbym każdego i najm niejszego grzechu? Jakże­
bym się starał najdrobniejszą czynność moją spełnić dokładnie i su­
m iennie? Przeto żyj codziennie tak, jak gdyby to był ostatni dzień  
życia twojego. Św. Bernard każe każdą czynność sprawować, jakby 
to była ostatnia modlitwa, ostatnia sprawa. Nie dziwnego —  to 
przestroga Ducha św., który mówi: N ie utracaj dnia dobrego, 
a cząstka dobrego daru niech cię nie minie.

Święto Objawienia Pańskiego
,,Znaleźli Dziecię z  Marią m atką  Jego, upadli 

na kolana i m odlili się. Potem otw orzyli skarby swoje 
i ofiarowali Mu złoto, kadzidło i mirę*‘.

M ateusz 2, 11.

Kościół katolicki obchodzi w dniu dzisiejszym jedno z naj­
większych świąt, bo nowonarodzony Zbawiciel objawił się w dniu 
dzisiejszym poganom, dlatego też święto to Epifanią czyli Objawie­
niem Pańskim nazwano. W osobie trzech mędrców ze wschodu są 
i poganie do chrześcijaństwa powołani, w ten sposób objawioną 
nam jest wola Boża, że wszyscy ludzie starać się mają dojść do po­
znania prawdziwej wiary, i że Zbawiciel dla odkupienia wszystkich  
na świat przyszedł.

Na czystym niebie wschodu ukazała się jasno świecąca cu­
downa gwiazda, ażeby zwrócić uwagę pogan na narodzenie Chry- 
slusa. N iew ielu jednak usłuchało głosu łaski Bożej: tylko trzech



m ędrców , którzy podług podania piastow ali godność książęcą i dla­
tego królam i nazwani byli, bez wahania pospieszyli za onym gło­
sem , nie dając się długą, uciążliwą drogą odstraszyć. Pocieszał ich  
za to i dodawał im otuchy cudowny blask owej gwiazdy, która im  
nagle znikła, sądzili, że doszli już do celu. Na zapytanie, gdzie się 
znajduje now onarodzony król, kazał król H eród, przestraszony tą 
wiadom ością, zebrać radę i dow iedział się od nich, że oczekiw any  
Mesjasz ma się narodzić w B etlejem  z pokolenia Judy. Zaledw ie 
m ędrcy w iadom ość tę usłyszeli, zabrali się zaraz w drogę, ażeby 
odnaleźć Zbawiciela ich dusz. Jak w ielką była ich radość! Bo patrz! 
Zaledwie opuścili Jerozolim ę, a już znowu przyświecała im owa 
cudowna gwiazda. Z radością i odwagą postępow ali za nią. Naraz 
gwiazda stanęła. Czy m oże nad jakim  w spaniałym  pałacem ? O nie! 
nad ubogą stajenką. Zapewnie niem ało byli zadziw ieni, że tutaj 
miał m ieszkać now onarodzony król, ale usłuchali głosu Bożego i w e­
szli. I nie znaleźli tam nic, coby było w ielk ie i wspaniałe w oczach  
ludzkich, ale małą D ziecinę, ow iniętą w  ubogie pieluszki w żłóbku  
na słom ie leżącą. A le wiara ośw ieciła ich , m ów iąc im , że ta biedna 
dziecina w żłóbku jest Zbawicielem  świata. P ełn i św iętej bojaźni 
rzucili się przed D zieciną na kolana, ażeby ją jako Boga swego  
uczcić i złożyli Mu w pobożnej skrom ności dary swoje: złoto, ka­
dzidło i mirrę. Jak obficie obsypał ich  za to Zbawiciel swoimi ła ­
skami. Podług w skazów ek niebios wracali inną drogą do ojczyzny, 
ale ich serca pozostały przy ukochanym  Zbawicielu; nie zapom ­
nieli Go nigdy. Jemu służyć chcieli całe swoje życie i w iecznie Go 
m iłować.

Nawrócenie św. Pawła
,,Ten je s t narzędziem  M ojem w ybranem , 

ażeby Im ię Moje poganom  oznajm ić
D z. A post. 9, 15.

Szaweł, który po swym cudownym  naw róceniu im ię Pawła  
otrzym ał, pochodził z Tarsu w Cylicji, miasta odznaczonego pra­
wem rzymskim, a będąc synem faryzeusza, został wychowany w su­
rowym praw ie m ojżeszowem . Jako najzaciętszy wróg chrześcijań­
stwa, przechow ywał u siebie szaty tych, którzy kam ienow ali św. 
Szczepana, a nawet zaopatrzył się w pełnom ocnictw o, ażeby w szyst­
kich dam asceńskich chrześcijan uw ięzić i do Jerozolim y odprowa­
dzić. Tym czasem w drodze do Damaszku otoczony i pow alony na­
gle blaskiem , usłyszał następujące słowa: „Szaw le, Szawle, dlaczego
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mnie prześladujesz?11 Szaweł zapytał: „Kto jesteś P anie11 •— a głos 
odpowiedział: „Jestem Jezus, którego ty prześladujesz11- Szaweł za­
pytał: „Panie, czego żądasz, abym uczynił?11 Głos mu odpowiedział: 
„Idź do miasta, a tam usłyszysz co masz czynić!11 Towarzysze po­
dróży jego oszołom ieni tym wszystkim, stali bez słowa. Słyszeli 
glos, ale nikogo nie w idzieli. Szaweł powstał lecz jako ślepy, i m u­
siał być odprowadzonym do miasta, gdzie trzy dni bez jedzenia  
i picia przebył. Tym czasem Pan Bóg posłał jednego ze swych uczni, 
im ieniem  Ananiasz, do domu, gdzie mieszkał Szaweł. Ananiasz 
bał się Szawła, ponieważ słyszał o nim w iele złego wyrządzonego  
chrześcijanom w Jerozolim ie. A toli Bóg rzekł do Ananiasza: „N ie  
obawiaj się! Ten bowiem jest narzędziem wybranym, za pomocą 
którego Imię Moje rozgłaszane zostanie poganom, królom i dzie­
ciom  Izraela, a ja mu pokażę, ile on za m nie cierpieć będzie mu­
sia ł11. Ananiasz poszedł natychm iast do Szawła, położył ręce na 
jego głowę, a natychmiast spadło bielm o z ócz jego niby łuski. 
Szaweł, odzyskawszy wzrok, dał się ochrzcić. —  Od tej chwili stał 
się Paweł niezmordowanym uczniem Jezusa, a m iłość jego ku Zba­
w icielowi była tak gorącą, że do ostatniej chwili życia nie poprze­
stał głosić nauki Chrystusa pomimo niebezpieczeństw , trudności 
i prześladowań, aż wreszcie prawdziwość jej krwią własną zapie­
czętował.

Serce człowieka tak jest usposobione, iż z całą ufnością od­
daje się w opiekę tej osobie, która wie o jego potrzebach, m oże 
mu dopomóc i chce mu zawsze przysługi oddawać. Taką jest dla 
nas Najświętsza Maria Panna! Jest naszą matką, l^ocha nas osobi- 
biście, w ie o nas; nie tylko chce, lecz może nas wspierać zawsze 
i wszędzie, i zbawić. N iejedna matka wszystkoby zrobiła dla swego  
dziecka, lecz nie może uczynić zadość życzeniom  swego serca dla 
braku środków. Tym czasem Maria posiada w  Swej m ocy w szystkie 
środki, łaski i pom oc wszelaką, bo wszystko złożył Bóg w Jej ręce. 
Ona sama z Jezusem stanowi jakby jedno serce, jakby jedną duszę 
i w Bóstw ie Syna jest całkiem zanurzona. Nadto jest Królową nieba, 
ma na swe usługi aniołów i świętych, którzy z największą miłością 
spełniają Jej życzenia. W reszcie i szatani na samo im ię Marii drżą 
i rozpraszają się w nieładzie.

0  potędze Najświętsze] Marii Panny
,,Sam am  obeszła okrąg niebios 

i przeniknęłam  głębokość przepaści".
(Eccl. X X IV , 8).



D ziwnym  się wydaje człow iekow i, gdy go astronomia poucza, 
że mała gwiazda, która na niebie połyskuje, o w iele razy olbrzy­
m ią naszą ziem ię przewyższa, a znowu w porów naniu z całym  
w szechśw iatem  niknie jej w ielkość i zdaje się być ziarnkiem  p ia­
sku. A nad tym całym w szechśw iatem  króluje Bóg i ow e w szystkie  
światy, które przytłum iają nasz umysł swym ogrom em , są dym em  
nicości w obec Jego potęgi. W eź garść piasku do ręki, zlicz ziarenka 
i napełnij nim i cały pokój, usyp z nich górę... państwo... cały świat, 
niechby potem  owe w szystkie ziarnka w  św iaty się zam ieniły i wy* 
leciały jako ptaki w przestworza do Boga —  o jaka ich straszliwa 
liczba i groźna potęga? I cóż czy zmieszają Boga? Zadziwią swą 
liczbą? Wzruszą ogromem? Q ui hab ita t in  coelis irr id eb it eos‘~ (P s. 
II, 4 ). R zeknie słowo —  i nie m asz ich! I jako mgła opadną 
i znikną.

A  teraz uważ, jaka musi być potęga Marii, twej Matki i  Matki 
tak potężnego Boga! Powiada o Sobie Jezus: P ater d ilig it F ilium  
et om nia  d ed it in  m anus eius (św. Jan III, 36 ), a Maria m ówi o so­
bie: F ilius d ilig it M atrem  e t om nia  d e d it in  m anus E ius!

O Maria, pokorna służebnico Pańska, jakżeż za Twą p ok orę  
wywyższona już teraz nie jesteś wzgardzona w kąciku ziem i, ale m ó­
wisz: „Samam obeszła okrąg n ieb ios“ . M onarchowie i ludzie możni 
tego świata lubią swój blask m ajestatu roztaczać, lecz czymże są 
te m ożności w obec potęgi jednego św iętego w  niebie! Tak nikną  
jako gin ie blask św iecy w obec prom ieni słonecznych. Zaiste w szyst­
ko ugina się i korzy pod władzą i jednego św iętego. Cala natura 
przed nim się korzy. Zbierz teraz w szystkie w ielm ożności w szyst­
kich św iętych i aniołów  w jedną całość. O Boże! co za potęgat 
Zdaje się, iż już nic jej n ie wyrówna. B óg jest jeszcze n ieskończe­
nie potężniejszy. I Matka Jezusowa niezrów nanie większą dzierży  
potęgę od św iętych Pańskich. N iebo i ziem ia uznają Ją jako swoją 
K rólowę: R eg ina  angelorum , R eg ina  pa tr ia rch a ru m , R egina  apo- 
sto lorum , con fessorum , v irg inum , R egina sanctorum  o m n iu m ! -  
W szyscy św ięci i a n io ło w e  jej poddani, a Ona ich Królowa!

W ładza m onarchów jest tak krucha i słaba, iż nie m oże pa­
nować rów nocześnie dwóch w jednym  państw ie, podczas gdy jeden  
jest potężny i szczęśliwy, drugi nędzny i uniżony być musi. L ecz  
państwo B oga je s t  tak w spaniałe, iż składa się z samych królów . 
Czyniąc drugich potężnym i, B óg n ie  tylko n ie słabnie, lecz Jego  
potęga  tym  w ięcej jaśnieje. Jeśli w szyscy św ięci są królam i w  pań­
stwie B oga, to N ajśw iętszej P annie dał Pan Jezus najwyższą w ła­
dzę nad w szystkim i św iętym i, owym i królam i nieba, którzy pano­
w ać będą przez całą w ieczność. Jako B ethsabea m atka Salom ona  
miała przyw ilej siedzieć obok syna na jego tronie i dzielić z n im
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wielkość władzy —  tak Matka Boża z Jezusem łaskawie króluje 
nad wszystkimi w niebie. Jako pszczoły uzbierawszy m iód groma­
dzą się do swej matki do ula, tak aniołowie i św ięci obok Marii 
biegną, niosąc Jej miód cnót ludzkich. W ódz naczelny całej armii 
rozkazuje —  jedna wola, a wszyscy słuchają i pełnią rozkazy. Tak 
życzenia Marii święci podchwytują i z miłością pełnią. Jakaż ra­
dość ogarnie serca nasze w niebie! Jak szczęśliwi jesteśm y, że mamy 
tak wielmożną Matkę w niebie, a przy tym tak dobrą i cierpliwą 
i wyrozumiałą na nasze nędze. O Matko, wspieraj nas w naszej 
słabości, abyśmy nie ustali w drodze do nieba!

«f> «?*«#► «$►«-?* *•?*

N O W Y  R O K
O to rok  now y  —  daj B oże szczęśliw y  —  
D zisiaj rozpoczął dn i swoje,
Jako  przy jacie l oddany, życzliw y,
W  po lsk ie  w stępu je  podw oje.

R oku , co idziesz, w itam y ciebie,
P ełn i o tuchy  i w iary,
Ze nam jaśniejszą gw iazdą na n iebie  
B lyśniesz, n iż  b łyszcza ł rok  stary.

Ze nam  zapalisz i w  sercach i w  n iebie  
N ow ych  nadzie i prom ien ie ,
I że  w  tw ym  oku  zn a jd ziem y  dla siebie  
N aszej tę skn o ty  spełn ien ie .

ŁUCJAN MACHNIEWSKI

Po dwudziestu latach...
Cała okolica tonęła w bieli. Śniegowy puch pokrył w szystkie 

zagłębienia, wyrwy i przydrożne rowy, tworząc prawie jednolitą  
płaszczyznę, uniem ożliwiającą wprost odróżnienie drogi od pól. 
Tylko z rzadka rosnące krzewy, pokryte grubą warstwą śniegu, 
urozmaicały cokolwiek krajobraz, formując jakby kopce śniegowe. 
Biedne krzewy zgięte pod brzemieniem zwałów śniegu zdawały so­
bie wspominać lepsze czasy ubiegłego lata, kiedy w promieniach  
słońca uśm iechały się do otoczenia swą bujną zielenią.
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Ściem niało się coraz bardziej, tak, że z trudem m ożna było  
dojrzeć w oddali jakąś ciem niejszą plam ę na tle b iałego śniegu, 
która z każdą chwilą pow iększała się, przyjm ując w reszcie wyraź­
nie kształt sań, ciągnionych dość raźno przez parę koni, kierują­
cych się ku stacji kolejow ej. Już dojeżdżają —  krótki gwizd loko­
m otywy, ciężkie sapnięcie, chmura dymu i iskier, pociąg ruszył —  
nie zdążyli. Troje osób skierowało wzrok swój w kierunku odda­
lającego się pociągu. W reszcie jeden z panów, m achnąwszy z re­
zygnacją ręką, dał znak w oźnicy, by zawracał.

Zwracając się z uśm iechem  do swego towarzysza, starszego  
m ężczyzny, m ogącego liczyć około pięćdziesięciu  kilku la l, w esoło  
zagadnął:

—  N astępny pociąg jutro o siódmej trzydzieści... a m ów i­
łem panu, panie W ładziu, że nie pow inien pan tak prędko nas 
opuszczać!

Pan W ładysław uspraw iedliw iał się nadużywaniem  gościnno­
ści i brakiem czasu. Dalszą rozm owę przerwał w icher, wiejący  
w kierunku stacji kolejow ej; poprzednio, poniekąd przyspieszał ich 
jazdę —  w drodze pow rotnej stal się jednak niem ożliw y, w iejąc 
całej trójce z niezw ykłą siłą prosto w twarz. Brutalny w icher, jakby 
cały swój gniew  chciał w yładow ać na saniach, że po raz w tóry prze­
jeżdżają przez jego królestw o śniegów  —  unosił całe warstwy śnie­
gu, bryzgając nim i raz po raz w sanie. K onie, parskając, zwróciły  
głowy w prawo. W yczerpane dłuższą jazdą —  w w alce z wiatrem, 
w idocznie ulegały mu. Kierując się raczej instynktem , niż w zro­
kiem , mimo gw ałtow nego wichru i zapadającego zm roku, trzymały  
się środka drogi, aby nie wpaść do przydrożnego rowu, zakrytego 
białą płachtą śniegu na równi z drogą i polam i. W icher przybierał 
na sile. K onie, jadące początkow o szybko, zm niejszały chyżość, 
w reszcie, gdy jeden z nich zaczął ku leć, wprost z w ysiłkiem  cią­
gnęły sanie.

Pan Władysław' cofnął się m yślam i o kilka dni w stecz. Jako 
obywatel am erykański przyjechał do Polski w charakterze przed­
stawiciela firm y tam tejszej. Gnany tęsknotą za krajem , skorzystał 
z nadarzającej się sposobności. Załatwił sprawy firm ow e i pozo­
stało mu około dwa tygodnie do własnej dyspozycji. W W arszawie 
zawarł znajom ość z w łaścicielem  majątku ziem skiego panem Żar- 
deckim. Przy k ieliszku w ódki przypadli sobie do gustu —  przyjął 
jego zaproszenie. P ięć dni bawił w majątku Żardeckiego. Kogo  
mógł odw iedzić? R odziców  stracił jako dziecko... Z krewnych  
wszyscy pomarli lub zginęli na w ojnie. Przed oczyma jego prze­
w inęły się ich postacie... ciotka, wujek, stryj, kuzyn, w  końcu ła ­
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godna twarz brata z utkwionym w niego wzrokiem... Zadrżał ner­
wowo, i zaczął się otrząsać z zadumy.

Dojeżdżali do skrzyżowania dróg.
—• W lewo! —  wykrzyknął ziem ianin, zwracając się następ­

nie do pana W ładysława, zaznaczył: —  N ie dojedziem y, musimy 
się zatrzymać w pobliskiej w iosce u znajomego nauczyciela.

Sanie zjeżdżały w dół. Zdała widać było ogniki świateł. Po 
chwili sanie znalazły się w w iosce. Minąwszy parę dom ostw, zato­
czyły luk i wjechały do zagrody. Cala trójka zeskoczyła z sań. 
Otrząsnąwszy się ze śniegu, Żardecki i pan W ładysław weszli do 
przedsionka. U progu powitał ich służący nauczyciela, prosząc, aby 
weszli do wnętrza izby.

—  Zaraz nadejdzie pan kierownik —  oznajmił.
Zdjęli ciężkie futra. K ierownik nie nadchodził. Przerwał ci­

szę pan Żardecki.
—  Gdyby nie ta zawieja, moglibyśmy oglądnąć wioskę; co 

za śliczne położenie. Tędy szedł szlak tatarski, znaczna też ilość  
m ieszkańców wioski ma w ybitnie tatarskie rysy. To potom kowie  
osiadły Tatarów —  dziś wierni synowie ojczyzny. Ile w tych oko­
licach pam iątek historycznych...

—  Kościół nasz, proszę panów —  wtrącił się do rozmowy 
służący —  ma przeszło czterysta lat, a jaki śliczny.

—  A gdzie się znajduje?... Pewnie w środku wioski... —  za­
pyta! pan Władysław.

—  Naprzeciw naszego domu, jakie trzydzieści kroków —  
brzmiała odpowiedź. —  Nawet teraz jest otwarty. Ksiądz proboszcz 
jest chory, zastępuje go od czterech dni jakiś nowy ksiądz. Teraz 
spowiada.

—  Przejdźmy się do kościoła —  zaproponował Żardecki panu 
Władysławowi. Ubrali się i wyszli.

Pan W ładysław dłuższy czas podziwiał wspaniałą ornam en­
tykę kościelną. Żardecki, pom odliwszy się, skinął na towarzysza, 
:aby wyszli.

—  W krótce przyjdę, chcę zostać tu nieco dłużej. Tu tak 
m iło —■ rzekł pan Władysław.

Żardecki skinął głową na znak zgody i opuścił kościół.
W kościele zostały dwie kobiety, pan W ładysław i ksiądz spo­

wiadający wieśniaka. Po chwili w ieśniak skończył się spowiadać.
—  Proszę —  rzekł ksiądz do pana W ładysława, stojącego  

tuż za konfesjonałem , myśląc, że przyszedł do spow iedzi. Ten nie  
był na to przygotowany, jeszcze przed chwilą nawet nie myślał 
«  spowiedzi. Małe wahanie —  jednak postanowił wyspowiadać się.
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—  Ojcze duchowny —  ciężko w ykrztusił. —  D wadzieścia lat 
się nie spowiadałem.

—  Dwadzieścia lat —  pow tórzył spowiednik.
—  Przed sobą masz m ordercę... bratobójcę.
—  Ciszej —  szepnął ksiądz.
W ładysław ciągnął dalej podnieconym  głosem : —  U słyszysz 

historię m ego życia i zbrodni, która przez sądy tego świata nie m o­
gła być ukarana, bo w iedział o niej tylko jeden człow iek, a tym  
człow iekiem  byłem ja. Drugi świadek to chyba Bóg w niebie. R o­
dziców prawie nie znałem , dzieckiem  byłem , gdy mi umarł. W y­
chowywałem  się u krew nych wraz z bratem m łodszym  ode mnie
0 rok. Po ukończeniu studiów  gim nazjalnych wpadłem  w złe to­
warzystwo i stałem się nałogowym  karciarzem. Odbywszy służbę 
wojskową w armii austriackiej, zacząłem gospodarować częścią ma­
jątku przypadającego mi po rodzicach. W net cały majątek poszedł 
na uregulow anie długów honorow ych. Dalej grałem , brnąc w długi
1 naciągając brata na pieniądze. Początkow o dawał mi, w końcu  
odm ów ił stanowczo. Staliśm y się wrogami, a raczej ja jego w ro­
giem . W ybuchła wojna światowa. Powołano m nie i brata... Traf 
ślepy chciał, że dostaliśm y się do jednej kom panii. Starałem się 
znowu od brata wydostać większą sumę na pokrycie długów —- na- 
próżno, m imo próśb i zaklęć odm ówił. W rogi mój stosunek do 
brata przerodził się w  ślepą nienaw iść. Wojna toczyła się już kilka 
m iesięcy. Armia austriacka cofała się pod naporem przeważających 
sił rosyjskich. Pewnego dnia w yznaczono mnie na dowódcę pla­
ców ki. W śród moich podw ładnych znalazł się i mój brat. Z pra­
wej i z lew ej strony sąsiadow ały inne placów ki. P atrole łączni­
kow e utrzym ywały łączność. Cisza. Czujki niczego podejrzanego  
nie w idziały. Naw'et patrol zwiadowcza wróciła z w iadom ością, że 
nieprzyjaciel musi być jeszcze bardzo daleko. M ijały godziny. Żoł­
nierze częściowo czuwali na stanowiskach część odpoczyw ała. W tem  
padł strzał. Tu czujka, spostrzegłszy zbliżające się cienie, dała 
ognia. „Na stanowiska!" —  krzyknąłem  doraźnym głosem . Cienie 
podchodziły  coraz bliżej. Czujka w ycofała się na linię placów ki. 
Otworzyliśm y ogień. N ie czekaliśm y długo na odpow iedź. Zaszli 
nas, bo strzały coraz gęstsze zaczęły padać z przodu i z prawej 
strony. N ieprzyjacielski karabin maszynowy niem iłosiernie walił 
w  poblisk ie w zgórze, nie robiąc nikom u krzywdy, bo nikt w tej 
chw ili tam się nie znajdował. Z prawej strony obchodzono nas co­
raz bardziej. Spostrzegłem  brata koło siebie. —  Skoczysz przez to 
w zgórze do grupy tych drzew i stamtąd wal do M oskali. —  Nie 
kierow ałem  się wr tej chwili myślą taktyczną, lecz pragnąłem śmierci 
brata, zdając sobie sprawę, że nikt żywy przez to wzgórze nie przej­
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dzie. Spojrzał na mnie wzrokiem, który utkw ił w mej pam ięci na 
zawsze. Zrozumiał, że skazałem go na śmierć. B ez słowa sprzeciwu  
spełnił rozkaz. Z placówką wycofaliśm y się ku czatom. Gdy och ło­
nąłem z pierwszego wrażenia, sumienie zaczęło do mnie przem a­
wiać. „Jesteś mordercą41. Z ust jeńców rosyjskich, w ziętych do n ie­
woli w następnym dniu, dowiedziałem  się, że trzej żołnierze z mo­
jej placówki, których nie odnalazłem, zginęli. Otrzymałem po bra­
cie dość pokaźny spadek. Pierwszym moim postanowieniem  było 
zapłacenie długów. Korzystając z urlopu, pojechałem  w rodzinne 
strony. Udałem się do dłużników, aby zapłacić zaległe sumy. Ze 
zdziwieniem wypatrzyli się na m nie, mówiąc: „Pański brat dawno 
już uregulował wszelkie pańskie dlugi“. Teraz dopiero zrozum ia­
łem kogo straciłem. Postanowiłem  zerwać na zawsze z przeszłością, 
rozdałem resztę majątku na cele dobroczynne i rozpocząć życie 
jako człowiek uczciwy... Lecz cień zbrodni szedł za mną krok  
w krok. N ie mogłem znaleźć spokoju. Nadarem nie starałem się do­
w iedzieć przez szereg lat, gdzie leży ciało brata... Po wojnie w y­
jechałem do Stanów Zjednoczonych, lecz nie sam... Cień zbrodni 
poszedł w ślad za mną na drugą półkulę...

Cichy szept —  krótka modlitwa —  lekkie stuknięcie na znak, 
że spowiedź skończona.

Pan W ładysław wstał ociężale z k lęczek, zbliżył się od przodu 
do konfesjonału. Ucałowawszy stułę, wzrok swój skierował na k się­
dza. Z oczu księdza spływały łzy...

Wpatrzył się dokładniej w twarz księdza. W zrok ich skrzy­
żował się. Wtem zaczął się skłaniać, usta nerwowo mu drgały, nogi 
odmawiały posłuszeństwa, z wysiłkiem oparł się o kraj konfesjo­
nału. Rozpoznał w  księdzu swego zaginionego brata.

Brat W ładysław cudem uniknął śmierci. Ciężko ranny dostał 
się do niew oli rosyjskiej, skąd po wielu latach powrócił do Polski. 
Spełniając ślub swój, wyrażony na łożu boleści, w yśw ięcił się na 
księdza.

W spraw ie agregacji Stow  Dzieci Marii do Prim a Prim aria w Paryżu 
należy się zwracać do Najprzewielebniejszego X. W izytatora XX. Mi­
sjonarzy w Krakowie, Stradom  4. — Odnośnie do spraw Cudownego 
Medalika Krucjata Cudownego Medalika w Krakowie na Stradom iu 
zrzesza wszystkich Czcicieli Marii w całej Polsce. Korzystajm y 
z rozlicznych odpustów nadanych za noszenie Cudownego Medalika 

i bądźmy jego apostołam i!



Przez dwa tygodnie w ędrow ał do Shunteh

W naszym szpitalu w Szunteh spotkałem  jednego z licznych  
kalek, którzy dalekie podróże odbywają, aby przybyć do polskiego  
szpitala w Szunteh i odzyskać wzrok utracony.

Przed salą chorych ustawiłem  na ganku stolik i krzesło, za­
w ołałem  katechistę i zacząłem  wydobywać z pacjenta ciekaw e 
szczegóły z jego życia i podróży.

—  Jak się nazywasz, poczciw y człow ieku?
—  Moje nazw isko rodow e jest Czan, a osobiste Cchjyn juen.
—  Ile masz lat?
—  Mam lat 29, żonę, dwoje dzieci i kaw ałek ziem i w wiosce.
—  Jak się nazywa twoja wioska i gdzie leży?
—  Nazywa się Sędzia dżłan. leży w proV incji Honan w po­

w iecie Cisja, blisko dużego miasta W ejchłejfu.
—  Czy to duża w ieś? Są też tam katolicy?
—  Są 4 katolick ie dom y na 42 rodziny.
—  Czy przychodzą tam katoliccy m isjonarze?
—  N iedaw no był w  sąsiedniej w iosce katolick i ksiądz. Gdy 

się o tym dow iedziałem , udałem  się z córeczką, która m nie za rękę 
prow adziła, bo ja przecież n ic a nic nie w idzę. Byłem  na jego ka­
zaniu. Po nauce zbliżyłem  się do niego i pokazałem  mu m oje białe  
oczy. Na to on mi poradził, abym się udał do Szunteh do Bramy 
P ółnocnej. Jest tam —  m ów ił —  szpital polskich księży, gdzie się 
leczy oczy i tam ci napew no wzrok przywrócą. W ięc postanowiłem  
się udać do Szunteh. Jednakow oż ludzie odradzali mi i tw ierdzili, 
że na m oje oczy nie ma już ratunku. Byłem  też przed tym u zna­
chorów, którzy m ię przez 9 m iesięcy leczyli: sypali piasek do oczu, 
oczy nakłuw ali igłą, ale po tym leczeniu było jeszcze gorzej. To też 
nie pozostało mi nic innego, jak udać się do Szunteh.

Na tę daleką drogę uprosiłem  sobie u ludzi 4  dolary (około  
7 zł), zm ieniłem  je na drobne papierki, które ukryłem  i zaszyłem
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w ubranie i podwiązki. Tymi podwiązkam i okręciłem  sobie nogi. 
W kieszeniach więc nie miałem ani centa. Bałem  się bardzo, aby  
m ię w drodze nie okradli, a chciałem  przynieść do Szunteh n ieco  
grosza, aby móc choć w stęp do szpitala opłacić.

-  A jak długo szedłeś tu dotąd i kto ci drogę pokazyw ał?
—  Dwa tygodnie byłem  w podróży i żyłem  z jałmużny. Cza­

sem poprowadzi! mnie kto kawał drogi. Raz natrafiłem  kijem  na 
w odę. Była to górska, piaszczysta rzeka. N ie w iedząc jaka jest g łę ­
boka i czyby można ją przebyć, usiadłem  na piasku i czekałem . 
N iebawem  nawinął się jakiś człow iek. Zacząłem go prosić, aby m ię 
przez wodę przeprowadził. Lecz on domagał się ode m nie zapłaty. 
Stanęło na tym, że w yłudził dolara. Potem  wziął m ię za ramię 
i przebrnęliśmy rzekę. W ody było po pas. Gdy mię już na drugi 
brzeg wyprowadził, uderzył mię gniewnie w plecy i pchnął na pia­
sek. Wstałem i szukałem kijem dalej drogi. Na drugi dzień schw y­
cili mnie żołnierze. Podejrzewali m nie, że jestem  opium istą. A rząd 
nasz takich karze śmiercią. To też dygotałem cały ze strachu, bo 
myślałem, że w moją trzeźwość wcale nie uwierzą. A le gdy mnie 
gruntownie przepytali i całego przeszukali, zmiękli, a nawet u li­
towali się nad moją ślepotą. W zięli mię w ięc na swoją dwukolną 
powózkę i w ten sposób ujechałem z nimi kawał drogi w kierunku  
północnym . Kilka mil przed Szunteh stał pociąg z żołnierzam i. 
Prosiłem ich bardzo, aby mię z sobą zabrali. W zięli mię na wagon
i tak pomiędzy bagażami przyjechałem do Szunteh. Cała ta podróż 
moja z Sędzia dżłan do Szunteh wynosi dobre 300 kim. Gdy się 
wydostałem na ulice miasta, wciąż się pytałem: czy dobrze idę do 
Pejmyn (Bramy Północnej). Ludzie siedzący przed składami i do­
mami wołali: prosto, potem na lewo itp. Tak więc przybyłem 28 
sierpnia 1936 do bramy tutejszego szpitala. Tu spotkałem  Szen 
kunene (Siostrę Bronisławę), która mię do szpitala wpuściła. (Sio­
stra Bronisława przyjmuje chorych i prowadzi przy szpitalu żeńską 
przychodnię oczną). Potem  zaprowadzono mię na oddział chorych 
mężczyzn i tu jestem jeszcze teraz pod opieką Cjyn kunene (Sio­
stry H eleny).

Tu zwróciłem się do Siostry i poprosiłem , aby mi pow ie­
działa, w jakim stanie są jego oczy.

—  Zanik jednego oka. Lewe oko jest owrzodziałe i pęknięte. 
Znachorzy mu je nadpsuli. Obecnie czyścimy je i jest nadzieja, że 
ks. dr Szuniewicz. gdy wróci z W enchow, pom yślnie je zopem je.

—  A co słychać z jego nawróceniem?
- Rwie się do katechizmu. Umie się przeżegnać i mówi pa­

cierz. Jestem pewna, że po przyjęciu Chrztu św. będzie drugich do 
przyjęcia wiary św. nakłaniał.



Zakończyłem pogadankę z niewidom ym .
Pow yższe w iadom ości zapew nie z przyjem nością przeczytają  

drodzy nasi Przyjaciele i jeszcze w ięcej ukochają nasz polski szpi­
tal w  Szunteh, który licznych pogan w podw oje K ościoła wyprowa­
dza i znajom ość Polsk i rozszerza na D alekim  W schodzie.

K s. Ją czm io n ku  C. M.

Polski misjonarz zaczyna pracę w pow. mieście Jałszaę

—  zyma szychoł, szenfu, szan Jałszaę? —  K iedy ojciec du­
chow ny pojedzie do Jałszaę? —  Oto pytanie, którem  m nie usta­
w icznie bom bardowali m oi przyszli parafianie.

Pew nego dnia wybrałem  się z katechistą w drogę. Przygo­
towano row ery, sprawdzono czy n ie  „pchałćchi“ —  czy nie ucieka  
pow ierze, czy koła naoliw ione.

W yjechaliśm y z Tasindżłan i zanurzyliśm y się v,r proso z po­
chylonym i pod ciężarem  plonu kłosam i, w  kaoliany, dum nie ster­
czące, zasłaniające w idnokrąg. D roga wije się, czasem zam ienia na 
'wąziutką ścieżkę wśród koalianów , które biją nas swymi badylam i. 
Słońce miga nam w oczach.

Dojeżdżam y do Jałszaę. Zdaleka w idać bramę południową  
i wał obronny przedm ieścia N ankłan (południow ego przedm ieścia), 
gdzie ma być moja siedziba. W zrokiem  szukam w ieży kościelnej, 
jedąąk doszukać się nie m ogę. Może schowana za domy?

W jeżdżam y południową bramą. Stajemy przed furtką w ej­
ściową. W chodzim y. Przed nami małe podw óreczko. Skręcamy wą­
skim przejściem  i znowu jeszcze niniejsze podw órko.

—  Gdzie kościół? —  pytam. Prowadzą m nie i pokazują.
—  D żeli —  tutaj.
Patrzę, zw ykły dom z płaskim dachem, długi 16 m., szeroki 

4 m . Spogląda na nas kratam i swych chińskich okien niby w ięzie­
nie. Strzępy papieru służą za szyby. Przez drzwi chińskie, na ry­
giel zam ykane, w chodzim y do wnętrza.

Przed nami ołtarz z poukładanych cegieł-surówek, ob ielo­
nych wapnem . U  góry nad ołtarzem mały oleodruk, przedstawia­
jący św. Rodzinę. Nad nim baldachim z perkalu w kw iatki. Taber­
nakulum  z dwóch odm iennych części złożone. Sklepienie to pa­
pier pogryziony przez myszy i płachtam i zwisający. Przez dziury 
w idać czarne, okopcone belki byłej kuchni. Posadzka z pogrucho­
tanej cegły.

—  I to ma być kościół?
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Jezus powrócił do stajenki batleem skiej.
—  Chodźmy na plebanię —  mówię. Prowadza, do siłuli —  za­

chodniego pokoju. Też same okna, co w kościele, tylko bez papieru. 
W chodzimy. Podłoga? To ubita ziemia. Gdzie stół, krzesło? Ani 
jednego, ani drugiego. Brudne, odrapane ściany. Łóżko? I tego  
nie ma.

—  Chołle szenfu nale —  później przyniesiem y ojcu ducho­
wnemu.

Przynieśli. Oczywiście pożyczone.
—  Gdzie szkoła? —  A prawda, jest ńuśio —  szkoła dla dzie­

wcząt. A le tam jeszcze gorzej. W alące się gliniane domy. Chciało 
mi się płakać. Cóż robić?

Prosić, tak prosić te dobre i szlachetne serca, by wspom ogły 
tę misję, obejmującą cały powiat i miasto Jałszaę, 101 wsi, w tym  
25, gdzie się misje daje. Blisko 1.500 chrześcijan, ale prawie w szy­
scy nowi przy tym biedni. Dwa lata nieurodzajów wypędziło wielu  
do sąsiedniej prowincji SzansiT by z głodu nie umrzeć.

Ks. A n to n i G órski C. M.

Z Polskiej Misji w W enchow (Chiny Południowe)

Czarcie figle i cuda Boże w Wenchow
%

Pod koniec marca b. r. udałem się z J. Eks. ks. biskupem De- 
febre do Ping-yang, gdzie znaczną parafią kieruje nasz ks. m isjo­
narz Sing. Pewnego wieczoru, gdyśmy siedzieli i rozmawiali, przy­
szli także katechiści i chrześcijanie. Katechista Ac-cziun-mo-lin opo­
wiedział nam następujący wypadek, który mu się zdarzył przed 
paru dniami i który w łasnoręcznie mi opisał.

We wiosce Ngaokan-o-du od paru tygodni chorował poganin  
Tczong-mo-sing. N ie stary, bo około trzydziestu lat. W trzech ty­
godniach wysechł, wychudł i opadł ze sił. Rodzina wystraszona rada 
w radę uchwaliła, że należy zapytać się wróżbity. Radzono się i ja­
kiejś kobiety „jasnowidzącej14, zaproszono bonzów taoistycznych, 
składano różne ofiary bożkom, by wypędzić szatana z chorego. 
Stracono niem ało pieniędzy. Chory jednak czuł się coraz gorzej, 
pięć dni nic nie jadł. Chory powiada sąsiadom i żonie, że jakiś kot 
chodzi po jego łóżku. Żona nie chciała w ierzyć, ale dla pew ności 
postanowiła czuwać przy chorym całą noc. Uzbroiła się w potężny  
nóż kuchenny, usiadła na krawędzi łóżka i czekała. W krótce zo­
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baczyła żółtego pieska, bardzo tłustego. Biegał po kołdrze chorego. 
Odważna kobieta przebiła psa nożem , lecz, o dziw o, pies zniknął 
w m gnieniu oka, a w ręku pozostał jej tylko nóż, zbroczony krwią.

U płynęła m oże godzina, chory wydobywa rękę spod przykry­
cia i trzyma dwie ryby ruszające się, żywe. K obieta cięła je nożem  
i znowu nóż zbroczył się krwią, ale ryb nie znaleziono. Z hałasem  
upadły na ziem ię. Strachu najadła się dużo niew iasta, ale postano­
wiła czuwać. Sen ją jednak znużył, zdrzem nęła się. K iedy się zbu­
dziła, krew sączyła się z jej palca rozciętego. Pow iada, że to diabeł 
skaleczył ją nożem . Czuwała jednak przy chorym  m ężu, choć strach 
ją przejm ował. Około drugiej godziny po północy widzi żółtego  
szczura, drapiącego się naokoło’ niej i przed nim. Szczur zniknął, 
ale obok męża zobaczyła leżącego drugiego m ężczyznę o czerwonej 
twarzy, oczach wystających, strasznej pow ierzchow ności. M ężczy­
zna ten usiadł na łóżku i nad ranem zniknął bez śladu. Kobieta  
wyszła z pokoju, sama nie w iedząc, co począć.

Jeden z sąsiadów, gorliwy chrześcijanin, powiada jej, że musi 
zostać katoliczką, to sposób znajdzie się na chorobę; w przeciw ­
nym razie n ie ma rady, chory umrze. K obieta, zacięta poganka, 
nie chciała m yśleć o chrześcijańskie. „O statecznie — powiada —- 
mąż i inni mogą czcić Boga, ale ja chcę w ierzyć po starem u14. Sama 
bije się z m yślam i, wyjścia nie ma, w reszcie zdecydow ała się iść 
do w spom nianego katechisty i poradzić się. Z w ielką trwogą przy­
szła do kaplicy naszej i prosi katechistę. Tłum aczy, że ona poganka, 
ale ma bardzo ważna sprawę: pyta, czy raczy ją wysłuchać, go­
towa mu w szystko w najw iększej tajem nicy opow iedzieć. K atechi­
sta ją zachęcił, ośm ielił i w ysłuchał w szystkiego cierpliw ie. K obie­
cie ogrom nie się ulżyło na sum ieniu. K atechista powiada jej, że 
pójdzie się m odlić z chrześcijanam i do łoża chorego, ale ona musi 
z domu w yrzucić w szystkie bożki i zabobony i musi mu przyrzec, 
żc jeżeli mąż w yzdrow ieje, ona i cała rodzina przyjmą wiarę ka­
tolicką.

Z trudem , ale przyrzekła w szystko. K atechista poszedł, stw ier­
dził, że bożki w szystkie usunięte, rozpoczął z siedm iu chrześcija­
nami m odlitw y, które co w ieczór trwały przez pięć dni. W reszcie 
chory zupełnie wyzdrowiał. Dnia 8 marca b. r. w  n iedzielę cała ro­
dzina stawiła się w k ościele, stosow nie do przyrzeczenia, nabyła ka­
techizm y i zaprawia się żywo do życia chrześcijańskiego.

W pierw szych dniach lutego b. r. wybrałem  się do w ioski Nan- 
dzie-den, odległej od W enchow  o dobre dwie godziny drogi p ie­
chotą. Chodziło mi o to, by tam zam ieszkać przy naszej kaplicy, 
a codziennie przez parę dni iść na w sie czysto pogańskie z kaza-
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niarni. Przy tej sposobności przypatrzyłem się procesji smoka. Smok 
ten sporządzony jest z papieru różnokolorowego. Głowa olbrzym ia, 
paszcza otwarta, jęzor wywalony, groźne oczy, tułów z płótna dłu­
gości dziesięciu do piętnastu metrów lub nawet w ięcej. Kręgi tu­
łowia i głowa w kształcie lam pionów ze świecam i w środku, ogon 
długi, centkowany, całość zupełnie podobna do sm oków apokalip­
tycznych, spotykanych w naszych książkach religijnych. K ilkudzie­
sięciu mężczyzn, m łodzieńców wśród dźwięku trąb, bębnów, gon­
gów, wystrzałów obnosi tego smoka po wszystkich drogach, op łot­
kach, polach, lasach należących do danej gminy, bo każda gmina 
urządza własną uroczystość smoka.

Celem tej procesji jest upros’zenie u smoka dobrych urodza­
jów. Stara „teologia11 pogańska powiada, że deszcz to pot sm oka. 
Jeżeli ten smok mieszkający na wysokościach wśród chmur nie da 
potu, panuje posucha. Z wiosną należy mu się przypodobać i upro­
sić urodzaje.

Z cala tą ceremonią są związane znaczne koszta. Trzeba spo­
rządzić całego smoka i nakupić ogni sztucznych; uczestnicy pro­
cesji darmo nie pójdą, trzeba im dać zjeść i napić się i t. d. P o­
nieważ smok ma jednak tak w ielkie znaczenie dla rolnictwa, za­
tem i dla społeczeństwa przodkowie już w szystko obm yślili, żeby ta 
instytucja nie upadla. Istnieją fundacje, kawał dobrego gruntu, 
który uprawia co rok inna rodzina, z obowiązkiem urządzania pro­
cesji. Rzecz prosta, nikt nic nie traci, nie potrzeba składek, a i dana 
rodzina jeszcze z owego kawałka gruntu coś dla siebie zostawi. 
W domu tejże rodziny znajduje się jakby mózg smoka, a początek  
procesji —  w pagodzie jakiejś, z której wyrusza pochód, Łatwo od­
gadnąć, że jest to także poważną przeszkodą w nawracaniu. Chrze­
ścijanie bowiem nie mogą urządzać takich zabobonów, a zatem  
i pola do uprawy nie dostaną.

Podobna przeszkoda istnieje w każdym rodzie. Każdy ród 
tutaj prowadzi bardzo ściśle swoje m etryki i ma osobny, w spólny  
„dom przodków44. N ie mieszka w nim nikt, na ołtarzu są tam tylko 
ustawione naczynia do palenia kadzidła dla każdego ze zmarłych  
danego rodu. Jego dusza jest tam jakby uosobiona. Do tego domu 
jest przydzielony kawał ziemi, której dochód ma służyć na urzą­
dzenie ofiar dla zmarłych z różnych wiktuałów, które następnie 
spożywają członkow ie danego rodu. Grunt ten uprawia co roku ko­
lejno inny z członków rodu, z czego dla siebie ma również duży 
pożytek. Jeżeli ktoś zostaje katolikiem , traci grunt, dom w spólny  
i ucztę... Na to trzeba heroizmu!

Ale wróćmy do smoka. Uroczystość zaczyna się wnet z p o­
łudnia. ale najważniejsza jej część i najwięcej urozmaicona odbywa
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się w ieczorem  i nocą. W ieczorem  tłumy ludu postrojonego, m ęż­
czyzn i kobiet, zbierają się w pagodzie jakiejś, rzęsiście ośw ietlo­
nej, gdzie składają ofiary bożkom . N astępnie pochód rusza na wieś 
od domu do domu. Każda rodzina zastawia stoły obficie, wszyscy  
w tedy mogą jeść i p ić i chwalą lub ganią gospodarza, jego zastawę, 
dostatek, stroje. Oczywiście każdy chce się pokazać, b iedni zapo­
życzają się, ale muszą się pokazać. Co się przy tym ubocznie dzieje 
w ciem nościach nocy, łatwo w ywnioskować.

P ew nego wieczoru, w  czasie w spom nianych uroczystości, sie­
działem w kaplicy, gdzie zebrało się paru chrześcijan na m odlitw y  
w ieczorne. N agle wchodzi do kaplicy duże towarzystwo m ieszane. 
N ie wszyscy zdają sobie sprawę, gdzie w eszli: w idzieli św iatło, więc 
przyszli. Zapraszamy ich, by usiedli i obiecujem y im w ytłum aczyć 
w szystko. K iedy się w zględnie uspokoiło, w yszedłem  przed ołtarz 
i zacząłem  m ówić o Bogu Stwórcy, o duszy ludzkiej, o rzeczach 
ostatecznych człow ieka, o konieczności czci Pana nieba... W idzia­
łem  jednak, że słuchali tylko jednym  uchem , niektórzy zaczęli się 
wysuwać. K obiety w szystkie poszły, m ężczyzn w ielu  zostało. M ówił 
po m nie jeszcze katechista, ale czy jakieś ziarnko padło na glebę 
żyzną?

U roczystość smoka we w iosce to rzecz w ielka. W szyscy sta­
rają się w tedy być w domu, dom porządkują, ozdabiają, sprawiają 
now e ubrania, drogi naprawiają, przy brudnych m iejscach palą ka­
dzidła, by smok z przyjem nością przechodził. Możnaby to porównać 
chyba z procesją Bożego Ciała w Polsce. Sama wioska Nan-dzie-den  
niew ielka i niebogata wydała na tę uroczystość około pół tysiąca 
dolarów  chińskich, co na tutejsze stosunki jest sumą olbrzymią, 
podobnie jakby wieś polska wydała jakie p ięć tysięcy złotych! Dla 
Kościoła nie ma się grosza, ale na takie zabobony jest wszystko.

*
Przed paru dniami opowiadał mi jeden z naszych gorliwych  

i inteligentnych chrześcijan, że obok niego m ieszkał pogański ch ło­
p iec, m oże 17-letni, który chciał się nawrócić i na szyi nosił cudo­
wny m edalik na sznureczku. Jakież było jego zdziw ienie, k iedy zo­
baczył, że m edalik mu upadł na ziem ię. Bada wszystko dokładnie
i w idzi, że sznurek cały, m edalik z całym uszkiem, nic nie uszko­
dzonym . Jak to się stać mogło?

Ciekawy również w ypadek opowiadał mi nasz katechista z po­
łudniowego przedm ieścia W enchow. Zeszłego roku. w czerwcu, p o ­
proszono go do domu poganina Wu-s-mei, żeby się m odlił przy 
chorej kobiecie. Poganin ów, lat powyżej 30. bardzo gorliwie czcił 
w szelkie bałwany i dawał pieniądze na uroczystości zabobonne. N a­
gle zachorowała mu żona. Odczuwała silny ból we wnętrznościach.
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Lekarze nie znaleźli żadnej choroby, lekarstwa żadne nie pom a­
gały. Wzywano bonzów buddystycznych, taoistycznych, ból jednak  
jeszcze się zwiększył. Poganin musiał się upokorzyć i prosić praw­
dziwego Boga o pomoc. Ilekroć katechista zaczynał m odlitw y, ból 
ustawał, a po modlitwach znowu powracał. O statecznie po 5— 6 
takich wspólnych modlitwach ból nie wrócił zupełnie. Cała rodzina 
się nawróciła i jest gorliwą.

W roku obecnym, z wiosną, urządzono w m ieście uroczystość  
La-ka-fu (zatrzymanie bożka szczęścia). Połączone to jest z róż­
nymi publicznym i rozrywkami i kosztuje dużo pieniędzy. Poganie  
kwestują na to, chodząc od domu do domu. Nasi chrześcijanie są 
wolni od tego podatku, jednak ów Wu-s-mei nie mógł się pow strzy­
mać i dał 80 groszy składki. Kara Boża spotkała go natychm iast. 
W tej chwili żona dostała bólów nieznośnych w ewnętrznych. Mąż 
dorozumiał się zaraz przyczyny. Już nie szukał lekarstw, ale kor­
nie wyznaje winę katechiście i prosi o m odlitw y, obiecując, że na 
przyszłość już się „ to“ nie powtórzy. Po m odlitwach przy łożu  
chorej, bóle ustały i znowu cała rodzina przychodzi gorliw ie do 
kościoła, odwracając nawet wzrok od w szelkich zabobonów.

*
Ten sam katechista Zi-ke-li opowiadał mi inny, podobny wy­

padek, jak diabeł dopomógł nam w pracy misyjnej. Zi-ja-saj już 
dawno się nawrócił, ochrzcił, z czasem jednak ostygł i do kościoła  
więcej nie chodził. A nawet ożenił się z protestantką, bez żadnej 
dyspensy. Tym czasem roku zeszłego zachorował. Dziwna to była 
choroba. Miał gorączkę i coś w rodzaju obłędu, bez żadnej cho­
roby um iejscowionej. Pewnego dnia chory powiada, że trzeba po­
prosić katechistę o m odlitwy, bo to jedyny sposób. K atechista przy­
szedł dwukrotnie, ale m odlitw y były bezskuteczne. Żona prote­
stantka nie brała w nich udziału, nawet nie uklękła. K atechista  
zwrócił jej uwagę, że jeżeli ona nie chce się m odlić i o naw róce­
niu nie myśli, on więcej przychodził nie będzie. W ezwano prote­
stanckich pastorów do m odlitwy. Choroba jednak jeszcze bardziej 
się wzmogła, w ięc poproszono z powrotem katechistę naszego.

Katechista przyszedł, ale oświadczył, że tylko wtedy m odlić  
się będzie, jeżeli oboje przyrzekną, że małżeństwo uregulują, żona 
będzie się modliła i nawróci się. Przyobiecali solennie. W czasie 
m odlitw  katechista pyta jednak chorego: „Kto ty jesteś?'4 „N ie po- 
wiem “ odpowiada. „Czy pójdziesz z tego chorego?44 „P ójdę44. K iedy  
drugi raz katechista przyszedł na m odlitwy, żąda od złego ducha 
wyraźnie, by wyszedł i dał podpis własnoręczny według chińskiego  
zwyczaju, że już więcej nie wróci. Chory odpow iedział, że podpisu  
nie da, ale wyjdzie i już więcej nie wróci. Zaczęto znowu m odli­
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twy, chory leżał bezw ładny, wyczerpany, nagle drgnął i pow stał zu­
pełn ie zdrów.

K atechista zapytał teraz chorego, kto przez niego przem a­
wiał? Pow iada, że w idział jakiegoś czarnego m ężczyznę obok sie­
bie, który do ucha mu szeptał odpow iedzi. P rócz niego nikt jed ­
nak tego człow ieka nie w idział. W ielu natom iast w idziało czarnego  
psa, którego katechista rów nież nie w idział.

Na drugi dzień katechista znowu przychodzi do domu cho­
rego i pyta, czy diabeł pow rócił, czy nie? Z radością odpowiadają, 
że n ie, że w szystko dobrze, w  spokoju. Zebrał się tłum ludzi, prze­
ważnie pogan —- jak za każdym  razem. Opowiadają m iędzy sobą, 
że ten  katechista to dziwny człow iek, m oc ma w ielką, bo naw et dia­
bły potrafi w ypędzić. K atechista m ówi kazanie do w szystkich, w y­
jaśnia, że to nie własną m ocą czyni, ale mocą Jezusa Chrystusa, 
którego w izerunek na krzyżu im pokazuje. Pow iada, że ten diabeł 
jest lepszy od niejednego człow ieka. W czoraj pow iedział, że wyj­
dzie i n ie wróci i —  dotrzym ał słowa, a ludzie często obiecują, że 
przyjdą czcić Pana Boga, a potem  obietnic nie dotrzymują. Tłum  
ruszał głowam i z podziw u, ale nikt z nich prócz uzdrow ionego nie  
przyszedł czcić Pana Nieba.

Obecnie Zi-ja-saj znowu w iernie uczęszcza do kościoła, a żona 
gotuje się do chrztu i uregulow ania m ałżeństwa.

Co kto będzie sądził o tych w ypadkach, to dla piszącego zu­
pełnie obojętne. To jest faktem , że są choroby, na które jedynym  
lekarstw em  m odlitw a i gorliw ość w wierze. W ygląda to na „cho­
robę diabelską11, która ogólnie jest znana u tutejszych pogan. Cza­
sem składają i n iesłusznie na szatana różne winy, ale czy w tym  
nie tkw i coś prawdy? W naszych wypadkach trudno sądzić inaczej, 
jednak każdy m oże snuć własne domysły.

K s. P aw eł K u r ty k a  C. M.

KALENDARZ CUDOWNEGO MEDALIKA
NA ROK 1 9 3 7

0 treści bardzo aktualnej, m ariologicznej, m isyjnej, charytatywnej
1 społecznej przywodzi w iele c iekaw ych nowych rzeczy. Bardzo 
upraszam y o łaskaw e rozpowszechnianie tegoż głosu Marii N iepoka­
lanej! Kto gorliw ie rozszerza Kalendarz i Rocznik Mariahski na 1937 r. 
otrzyma bardzo piękne dziełko: „C H R Y S T U S  Z NAMI“  w nagrodę!

, J v  zfv  . - jr r '  ^  >r -y-w.
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H e l e  j a :  P an  Jezus pow iedział, że w iększa jest rad o ść  w nieb ie 
z jednego  g rzeszn ik a  naw róconego  niż z 99 spraw ied liw ych , k tó rzy  n ie  p o ­
trzeb u ją  pokuty .

L o 11 j  a : O Boże w dobroci n igdy nie p rzeb ran y , czem u Cię 
opuściłam !

H e l e  j a :  U faj P an u  siostro .
L o l i  j a :  Czy on m ógłby m i p rzebaczyć jeszcze? N aw et zd radę  i o d ­

stępstw o?
H e l e  j a :  P io tr  zap a rł się Go po trzyk roć!
L o l i  j a :  W ięc i d la  m nie m ogłoby być p rzebaczen ie?  I ja  nędzna 

m ogłabym  m ieć n adzie ję  zobaczyć m atkę  w niebie... Myśl o tak im  w ielkim  
m iłosierdziu  n ap e łn ia  m nie podziw em ! W ielkość Jego ku  nam  m iłości p rz y ­
g n ia ta  m nie! W ięc i d la  m nie jes t jeszcze nad z ie ja?

H e 11 c j a: Bóg Cię w oła!
L o l i  j a  (praw ie z obłędem ): S tój H elcjo! Nie dla m nie s łodk ie  u czu ­

cie nadziei! Czy nie w idzisz tych  rą k  n iew innych  przeciw  m nie podn ies io ­
nych ku Bogu. O k rew  p rze lan ą  obw in ia ją  m nie! K rew  w idzę w szędzie 
krew . M orze k rw i! Z brodn ia  m o ja  jes t tak  w ielką, że Bóg się ode m nie od­
w rócił. Krew w zbiera, rośnie, w szystko zalew a krew ! krew !

H e l e  j a  (na stron ie): Ja k a  ona straszn a! O aniele  stróżu , k tó ry  ją  
strzeżesz d a j m i sw oje j siły. (Do L ollji). U faj P an u  siostro .

L o l i  j a :  P an u ?  Bogu? to niem ożliw e. Czy On m oże mi p rzebaczyć 
śm ierć sw ych dzieci!

I l e l c  j a :  S łuchaj Lolljo . W czo ra j rozm aw iałam  o tob ie  z naszym  
k ap łan em  i o to słow a, k tó re  m i pow iedział: O w czarn ia  zaw sze o tw arta  
d la  zb łąk an e j ow ieczki. D ziecko m arn o traw n e  n iech  w róci do Ojca. Z anieś 
je j te  słow a i pow iedz, że ch rześc ijan ie  czeka ją  pow ro tu  sw ej siostry .

L o l i  j a :  l le lc jo  czy to możliwre? W ięc m ogłabym  uciec z tego p a ­
łacu ?  Od tych  ludzi i bogactw , k tó ry m i się te raz  brzydzę?

H e l e  j a :  Możesz, choćby dziś!
L o l i  j a :  Dziś? T ak  zaraz?  Ale d o k ąd  p ó jdę?  Zem sta M axym y dosię­

gnie m nie w szędzie.
H e l e  j a  (p rzygarn ia  ją  do siebie i m ów i szeptem ): S łuchaj Lolljo! 

W  tym  ogrom nym  cesarsk im  p a łacu  ja  nie jestem  jed y n ą  ch rześc ijan k ą! 
Je st nas tu w iele a  n iek tó rzy  sto ją  b lisko  osoby sam ego cesarza . N ieraz 
m ów iliśm y o tobie, p rag n ąc  byś p ow róciła  do w iary  św iętej. W szystko  
przygotow ane je s t do naszej ucieczki. S ch ron ien ie  m asz zapew nione u pe­
w nej p a try c ju szk i, tam  cię już  M axim a nie dosięgnie. O L olljo  d roga  ucie-> 
k a jm y  razem  z tego dom u zb rodn i i rozpusty . T am  znajd z iem y  spokój 
i C hrystusa.

L o l i  j a  (jeszcze się nie m oże zdecydow ać): A M axim a! Boję się!
H e l e  j a  (bardzo pow ażnie): L o lljo  godzina łask i w ybiła , ale m oże 

m inąć  bezpow ro tn ie!
L o l i  j a  (zam yślona): Słyszę... i idę!
H e l e  j a  (ściska ją ): U pew nię się ty lk o  czy d roga w olna!

S c e n a  III

(Lollja sam a na  środku  sceny i zdejm u je  k le jn o ty  rzu ca jąc  je  n a  ziem ię, 
w zględnie n a  ja k i sto lik , żeby nie zaw adzały  w dalszej akcji).

L o l l j a :  Ż egnajcie w ięc bogactw a tak  d rogo  okupione, żegnaj p a ­
łacu  św ietny  b łyszczący od złota, k tó ry  jesteś d la  m nie w ięzieniem . Że­
gnajc ie  zaszczyty, k tó ry ch  m i zazdroszczą, a k tó re  ciężą m i ja k  ka jd an y . 
Gardzę w am i o tyle, o ile w as kochałam .
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S c e n a  IV

(W chodzi M axim a).
M a  x  i ni a : H ej L o lljo  to tak  się p rzygo tow ujesz  na  ucztę cesarzow ej?
L o 11 j a  (bardzo  zm ieszan a ): Pani...
M a x i m  a (szyderczo): Cóż cię m ój w idok  ta k  zm ieszał? Może p o ­

pełn iłaś ja k ie  now e szaleństw o?
L o l i  j a :  T u  nie o to  chodzi M aximo!
M a x i m a: A w ięc co?
L o 11 j a  (p rzyb iera  postaw ę znudzoną len iw ą): Czuję się dziś chorą, 

zm ęczoną i w cale nie m am  ochoty  być n a  uczcie cesarzow ej!
M a x i m a: D ziw na i nag ła  ja k a ś  ch o ro b a  Lolljo... J a k a  je j nazw a?
L o l i  j a  (zm ieszana): Co... co to znaczy?
M a x i m a :  T o znaczy że już  p ią ty  raz  w ym aw iasz się od to w arzy ­

stw a cesarzow ej! U w ażaj... bo zacznę coś podejrzew ać!
L o l i  j a  (na stro n ie ): Boże! ona  się w szystk iego dom yśla  (głośno): 

Nie... w iem  co chcesz pow iedzieć...
M a  x i m  a  (chłodno): To m ożliw e! W  każdym  raz ie  p rzy p o m in am  ci 

m o ja  sio s tro  nieco, że jesteś pod  m oją  w ładzą i zupełn ie  ode m nie  za le­
żysz, p ięk n a  Lolljo .

L o 11 j a: N iestety!
M a x i m a :  Masz m nie słuchać  pam ięta j!
L o l i  j a  (z ro zpaczą): O H elcjo! (w ychodzi).

S c e n a  IV

M a x  i m a (sam a. P a trzy  z p o g ard ą): C h a rak te r  słaby, n iesta ły , n ie ­
w yrobiony! Skąd je j m ogła p rzy jść  m yśl o p o ru ?  Nie tru d n ą  w praw dzie  
była w alka. Ale je d n a k  od k ilku  dn i da je  się czuć w pływ  przeciw ny  m o ­
jem u... Czyżby H elc ja?  Oto nadchodzi, pew nie się um ów iły  i schodzą  się 
p o ta jem nie  bez m ojej w iedzy! No sp o tk a  ją  zaw ód... T rzeb a  się u k ry ć  i p o d ­
chw ycić choć k ilk a  słów ! (K ryje się za firankę).

(W chodzi Ile lc ja).

H e l c j a :  L ollja! Co? już  je j nie m a! (z rozpaczą). D arem ne m oja 
praca. T ak  d o b ra  sposobność ucieczki ju ż  nie p ręd k o  nadejdzie . W y s ta r­
czyła jed n a  chw ila  żeby zam iłow anie p rzy jem ności i zbytków  w zięło górę 
w tym  n iesta łym  sercu . Cóż teraz  pocznę? Nie m am  ju ż  siły do w alki. 
P an ie  Jezu zm iłu j się Ty nad  nam i, jam  tak a  sła b a  i n ic nie znacząca, m am  
ty lko w ielką m iłość w se rcu  d la  Ciebie i d la  n iej. O ty  Mocy n ieskończona, 
k tó re j się n ic  nie oprze, w zrusz je j serce. N iech w róci do Ciebie. Nie m am  
Ci nic do o fia ro w a n ia  n a  je j okup. Ale jeżeli chcesz mego życia  z rad o śc ią  
je  oddam  za n ią! Po cóż się tu  d łużej za trzym yw ać? T rzeb a  w racać  do 
sw oich obow iązków . B iedna L ollja! (w ychodzi).

S c e n a  V

M a  x i m a :  W ięc je s t tak  ja k  m yślałam ! S iostry  się schodzą p o ta ­
jem nie, H elcja  n iew oln ica chce naw ró c ić  do Boga ch rześc ijan  L ollję  p a try - 
cjuszkę. Ale ja  tu jestem  n a  straży . Ja  ich c io tka! To jes t w a lk a  o duszę? 
D obrze sta ję  do te j w alk i i zw yciężę! C hoćbym  m iała  ją  o sk a rży ć  o ch rze ­
śc ijaństw o. C hoćbym  m iała  tę có rkę  m ego b ra ta  n a  m ęczeństw o w ydać! 
(śm ieje się). Ah! ah! ah! Między nam i te raz  lilijk o  biała! (wybiega).

K oniec a k tu  II.

(Ciąg dalszy  nas tąp i).

ouo Cyiro OtfO Cyuo cyuo c/vo oiro C/irS C/vO Ćir6 c/ijo diro cźiro C/If6 c/iro r/vD c/ifO du5
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H e l e  j a :  P an  Jezus pow iedział, że w iększa jes t radość  w niebie 
z jednego grzeszn ika naw róconego niż z 99 spraw ied liw ych , k tó rzy  n ie po ­
trzebu ją  pokuty.

L o l i  j a :  O Boże w dobroci n igdy n ie p rzeb ran y , czem u Cię 
opuściłam !

I l e l c  j a :  U faj P an u  siostro.
L o l i  j a :  Czy on m ógłby m i przebaczyć jeszcze? N aw et zd radę  i o d ­

stępstw o?
H e l e  j a :  P io tr  zap arł się Go po trzykroć!
L o l i  j a :  W ięc i d la m nie m ogłoby być p rzebaczen ie?  I ja  nędzna 

m ogłabym  m ieć nadzie ję  zobaczyć m atkę  w niebie... Myśl o tak im  w ielkim  
m iłosierdziu  nap e łn ia  m nie podziw em ! W ielkość Jego ku nam  m iłości p rz y ­
g n ia ta  m nie! W ięc i d la  m nie jes t jeszcze nadzie ja?

H e l l c j a :  Bóg Cię w oła!
L o l i  j a  (praw ie z obłędem ): Stój H elcjo! Nie d la  m nie słodk ie uczu ­

cie nadziei! Czy nie w idzisz tych  rą k  n iew innych przeciw  m nie podn ies io ­
nych ku Bogu. O krew' p rze laną  o bw in ia ją  m nie! Krew  w idzę w szędzie 
krew . Morze krw i! Z brodn ia  m oja jest tak  w ielką, że Bóg się ode m nie o d ­
w rócił. Krew w zbiera, rośnie, w szystko zalew a krew ! krew’!

H e l e  j a  (na s tron ie): Ja k a  ona straszna! O aniele  stróżu , k tó ry  ją  
strzeżesz d a j m i sw ojej siły. (Do Lollji). U faj P an u  siostro .

L o l i  j a :  P an u ?  Bogu? to niem ożliw e. Czy On m oże m i przebaczyć 
śm ierć sw ych dzieci!

H e l e  j a :  S łuchaj Loli jo. W czora j rozm aw iałam  o tobie  z naszym  
kap łanem  i oto słowa, k tó re m i pow iedział: O w czarn ia  zaw sze o tw arta  
dla zb łąkanej owieczki. Dziecko m arn o traw n e  niech w róci do Ojca. Zanieś 
je j te słow a i pow iedz, że chrześc ijan ie  czeka ją  pow ro tu  sw ej siostry .

L o l i  j a :  H elcjo czy to m ożliw e? W ięc m ogłabym  uciec z tego p a ­
łacu?  Od tych ludzi i bogactw , k tó rym i się te raz  b rzydzę?

H e l e  j a :  Możesz, choćby dziś!
L o l i  j a :  Dziś? T ak  zaraz?  Ale d o kąd  p ó jdę?  Zem sta M axvm y dosię­

gnie m nie wszędzie.
H e l e  j a  (p rzygarn ia  ją  do siebie i m ów i szeptem ): S łuchaj Lolljo! 

W  tym  ogrom nym  cesarsk im  pałacu  ja  n ie jestem  jedyną ch rześc ijan k ą! 
Jest nas tu wiele a n iek tó rzy  sto ją  b lisko  osoby sam ego cesarza. N ieraz 
m ów iliśm y o tobie, p rag n ąc  byś pow róciła  do wTiary  św iętej. W szystko  
przygotow ane jes t do naszej ucieczki. Schron ien ie  m asz zapew nione u p e ­
w nej p a trycjuszk i, tam  cię już M axim a nie dosięgnie. O L olljo  d ro g a  ucie- 
ka jm y razem  z tego dom u zb rodni i rozpusty . T am  znajdziem y spokój 
i C hrystusa.

L o l i  j a  (jeszcze się nie m oże zdecydow ać): A M axim a! Boję się!
H e l e  j a  (bardzo pow ażnie): L olljo  godzina łaski w ybiła, ale m oże 

m inąć bezpow rotnie!
L o 1 1 j a (zam yślona): Słyszę... i idę!
H e l e  j a  (ściska ją ): U pew nię się ty lko  czy droga w olna!

S c e n a  III

(Lollja sam a na środku  sceny i zdejm uje k le jn o ty  rzu ca jąc  je  na  ziem ię, 
w zględnie na  ja k i sto lik , żeby nie zaw adzały  w  dalsze j akcji).

L o l l j a :  Żegnajcie w ięc bogactw a tak  d rogo okupione, żegnaj p a ­
łacu św ietny błyszczący od złota, k tó ry  jesteś d la  m n ie  w ięzieniem . Że­
gnajcie  zaszczyty, k tó rych  mi zazdroszczą, a k tó re  ciężą m i jak k a jd an y . 
G ardzę wam i o tyle, o ile w as kochałam .
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S c e n a  IV

(W chodzi M axim a).
M a x i ni a : H ej L olljo  to ta k  się p rzygo tow ujesz  n a  ucztę cesarzow ej?
L o 11 j  a  (bardzo  zm ieszan a ): Pani...
M a x i m a (szyderczo): Cóż cię m ój w idok ta k  zm ieszał?  Może p o ­

pełn iłaś ja k ie  now e szaleństw o?
L o l i  j a :  T u  n ie  o to  chodzi M aximo!
M a  x i m  a: A w ięc co?
L o 11 j a (p rzy b ie ra  postaw ę znudzoną len iw ą): Czuję się dziś chorą , 

zm ęczoną i w cale n ie  m am  ochoty  być n a  uczcie cesarzow ej!
M a x i m a :  D ziw na i nag ła  ja k a ś  ch o ro b a  Lolljo... J a k a  je j nazw a?
L o l i  j a  (zm ieszana): Co... co to znaczy?
M a x i m a :  To znaczy że ju ż  p ią ty  raz  w ym aw iasz się od to w arzy ­

stw a  cesarzow ej! U w ażaj... bo zacznę coś podejrzew ać!
L o l i  j a  (na s tro n ie ): Boże! ona  się w szystk iego dom yśla  (głośno): 

Nie... w iem  co chcesz pow iedzieć...
M a x  i m  a  (chłodno): To m ożliw e! W  każdym  raz ie  p rzy p o m in am  ci 

m o ja  s io s tro  nieco, że jesteś pod m oją w ładzą  i zupełn ie  ode m nie za le­
żysz, p ięk n a  Lolljo .

L o 11 j a: N iestety!
M a x i m a :  Masz m nie słuchać  pam ięta j!
L o l i  j a  (z rozp aczą): O H elcjo! (w ychodzi).

S c e n a  IV

M a x i m a  (sam a. P a trz y  z p o g a rd ą ) : C h a rak te r  słaby, n ies ta ły , n ie ­
w yrob iony! Skąd je j m ogła p rzy jść  m yśl o p o ru ?  Nie tru d n ą  w praw dzie  
by ła  w alka. Ale je d n a k  od k ilku  dni da je  się czuć wpływ' p rzeciw ny  m o ­
jem u... Czyżby H elc ja?  Oto n adchodzi, pew nie się um ów iły  i schodzą  się 
p o ta jem n ie  bez m oje j w iedzy! No sp o tk a  ją  zaw ód... T rzeb a  się u k ry ć  i p o d ­
chw ycić choć k ilk a  słów ! (K ryje się za  firankę).

(W chodzi H elcja).

H e l c j a :  L o llja ! Co? ju ż  je j nie m a! (z rozpaczą). D arem ne m oja 
p raca. T ak  d o b ra  sposobność  ucieczki już  n ie p ręd k o  nadejdzie . W y s ta r­
czyła je d n a  chw ila  żeby zam iłow an ie  p rzy jem ności i zby tków  w zięło górę 
w tym  n iesta łym  sercu. Cóż te raz  pocznę? Nie m am  ju ż  siły do w alki. 
P an ie  Jezu  zm iłu j się T y n ad  nam i, jam  ta k a  s ła b a  i n ic  nie znacząca, m am  
ty lko  w ielką m iłość w se rcu  d la  Ciebie i d la  n iej. O ty  Mocy n ieskończona, 
k tó re j się n ic  nie oprze, w zrusz je j serce. N iech w róci do Ciebie. Nie m am  
Ci n ic  do o fia ro w a n ia  n a  je j okup. Ale jeżeli chcesz m ego życia z rad o śc ią  
je  o ddam  za n ią! Po cóż się tu  d łużej za trzym yw ać? T rzeb a  w racać  do 
sw oich obow iązków . B iedna L ollja! (w ychodzi).

S c e n a  V

M a x i m a :  W ięc je s t ta k  ja k  m yślałam ! S iostry  się schodzą p o ta ­
jem nie , H elc ja  n iew oln ica  chce naw ró c ić  do Boga ch rześc ijan  L ollję  pa try - 
c juszkę . Ale ja  tu jestem  n a  straży . Ja  ich c io tka! To jest w alka  o duszę? 
D obrze s ta ję  do tej w alk i i zw yciężę! C hoćbym  m iała  ją  o sk a rży ć  o ch rze ­
śc ijaństw o . C hoćbym  m ia ła  tę  córkę  mego b ra ta  n a  m ęczeństw o w ydać! 
(śm ieje się). Ah! ah! ah! Między nam i te raz  lilijk o  b iała! (wybiega).

K oniec a k tu  II.

(Ciąg dalszy  nastąp i).

CŹUO C/IK3 C1K3 C71K3 C/1K3 CŹ1K3 CŹ1K3 C/1N3 C7IN3 CŹ1K3 C/UO C/1N3 C/UO C/UO C/UO C/UO C/UO C71N3 C/UO C/UO C?UO
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Stowarzyszenie Dzieci Marii w par. św. Wincentego a Paulo 
we Lwowie

S tow arzyszen ie  nasze je s t pew nie  n ajm łodszym , b o  d a tu je  się jego 
k an o n iczn e  zap ro w ad zen ie  od d n ia  8 g ru d n ia  1935 r.

Za s ta ran iem  Czcigodnego Ks. P robo szcza  tu te jsze j p a ra f ii Ks. S ta ­
n isław a  K ałężnego w dn iu  8 g ru d n ia  1935 r. odbyło  się p ierw sze p rzy jęc ie  
b a rd zo  uroczyście . P iękny  to  by ł w idok, a  d la  n as ta  chw ila  n igdy nie 
zap o m n ian a , k iedyśm y w liczbie 10 k a n d y d a te k  u b ran y ch  w  bieli ze św ie­
cam i o toczyły  o łta rz  N iep o k a lan e j D ziew icy i po o dśp iew an iu  „Ave M aris 
S te lla“, po złożen iu  przez n as p rzy rzeczen ia  i p ięk n y m  p rzem ów ien iu  Czci­
godnego Ks. P roboszcza , k tó ry  jes t naszym  O jcem  D y rek to rem , o trzym ały  
z Jego rą k  n ieb iesk ie  m edale. Do zielonego m ed a la  było  p rzy ję ty ch  7 cz ło n ­
kiń . N a tej p ierw sze j n aszej u roczystośc i byli obecni Przew . Ks. Ks. W ik a ­
rzy  Ks. W ark o cz  i Ks. K ołodziej i dużo życzliw ych n am  osób z Akcji K a­
to lick ie j i B ractw a R óżańcow ego, n a  k tó ry ch  ta  u roczystość  zrob iła  b a r ­
dzo m iłe w rażen ie , n am  zaś p ozostan ie  o n a  na  zaw sze w spom nien iem  n a j ­
m ilszego d n ia  w  n aszym  życiu. P o  skończonym  cerem on ia le  s ta ran iem  
Czcigodnego O jca D y rek to ra  m iałyśm y  w ieczorem  w spó lną  h e rb a tk ę , m iłą  
pogaw ędkę i n a  zakończen ie  w spó lną  fo tog rafię .

D nia  21 m a ja  1936 r. odbyło  się d rug ie  p rzy jęc ie ; zostało  p rzy ję ty ch  
6 a s p ira n te k  do Dzieci M arii, a  4 do zielonego m edalika . Na tę  u ro czy ­
sto ść  p rzy b y ło  jeszcze w ięcej gości, ja k  n a  p ierw sze p rzy jęc ie , z życze­
n iam i, by to  nasze  p ięk n e  S tow arzyszen ie  coraz  liczn ie j i siln ie j się o rg a ­
n izow ało  i rozw ija ło , k tó re  do tego czasu, choć jeszcze ta k  m łode i n ie ­
liczne, w p a ra f ii  o k azu je  dużo  żyw otności swToim i, w cale uda tn y m i, im ­
prezam i.

P ierw szym  tak im  w ystępem  był „N ow y Rok 1936“, a  w^ięc życzenia 
n ow oroczne i d ia log i: „N ow y Rok i Żyd“, „K rak o w ian k a  i c y g an k a“, p rzy  
tym  zaśp iew ałyśm y  k ilk a  kolęd.

W  św ięto  p ap iesk ie  ku  czci O jca Świętego o d by ła  się u ro czy sta  a k a ­
dem ia , w' k tó re j b ra ły  u d z ia ł w szystk ie  o rg an izac je  p a ra fia ln e . Nie b rak ło  
tam  i n aszych  Dzieci M arii i ku  ogó lnem u zadow olen iu  nasze  K ółko a m a ­
to rsk ie  w yw iąza ło  się św ietnie .

D nia 3 m a ja  1936 r. S tow arzyszen ie  odegra ło  p rzed staw ien ie  p. t. 
„O braz M atki N ajśw iętsze j"  w 3 ak tach , o raz  k ro to ch w ilę  „W am  się ła ­
tw o  śm iać“.

Z e b ra n ia  odbywra ją  się re g u la rn ie  co tydzień  z S. D y rek to rk ą , a raz  
w m iesiącu  z C zcigodnym  O jcem  D y rek to rem . S tow arzyszen ie  ro śn ie  
w' liczbę, p raw ie  co tydzień  zg łaszają  się now e k an d y d a tk i, dzięk i życzli­
wiej a tm o sfe rze  C zcigodnego O jca D y rek to ra . O becnie liczy 50 członkiń .

P re zy d en tk a : S ek re ta rk a :
Kołażanka Antonina Kubicka Stanisław a

Uroczystość w Stow. Dzieci Marii w W arszawie ul. Radna 14 
w dniu Imienin Najcz. Ks. Dyr. Bronisława Niemkiewicza

D nia 3 w rześn ia  S tow arzyszen ie  nasze  obchodziło  u roczyśc ie  D zień 
Im ien in  Swego U kochanego  D yrek to ra , N ajcz. Ks. B ro n isław a  N iem kiew icza

D zień te n  z ro k u  n a  ro k  p rzy b ie ra  n a  znaczen iu , z ro k u  n a  ro k  n a ­
b ie ra  cech podn io słe j u roczystośc i —  a  o so b a  N ajcz. Ks. D y rek to ra  s ta je  się 
n am  co raz  b a rd z ie j d ro g a  i w ielka, bo  też p ra c a  Jego n ad  nam i - w ydaje  
ow oce ob fite  i o w ie lk im  znaczen iu .

I choć słow a, w k tó ry ch  sk ład am y  życzen ia i w yrażam y  nasze  u czu ­
cia  w zględem  N ajcz. Ks. D y rek to ra  są  co ro k  m oże te  sam e lu b  po d o b n e  —  
to  je d n a k  p ragn iem y , aby  były  one, ja k o  ta  p ieśń  sk o w ro n k a , k tó ry  p rz e ­
cież zaw sze te sam e śp iew a m elod ie  —  a  w szakże co ro k  now e zn a jd u jem y  
w  nich  tony, now e b a rw y  i p o d  ich  w pływ em  now ych  dozn a jem y  uczuć.
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U roczysty ten dzień rozpoczęliśm y o godz. 7.30 nabożeństw em  w k o ­
ściele św K rzyża. W p rzy b ran e j kw ieciem  kap licy  M atki B oskiej —  k tó re j 
o łtarz  tonął w pow odzi b iałego kw iecia — zebra ły  się liczne rzesze cz ło n ­
kiń, aby uczestniczyć w uroczystej Mszy św., o d p raw ionej przez Czcigodnego 
So lenizanta. .Podczas Mszy sw. śp iew ał chór Dzieci M arii o raz w ykonano  
m elodie kościelne n a  w iolonczeli.

O godz. 5 po p o łudn iu  zebra ły  się w p iękn ie  udek o ro w an ej sa li n a ­
szego dom u w szystkie członk in ie  S tow arzyrzen ia . P a trz ą c  po obliczach 
zebranych  sióstr —  w idziało się, że n a  n a jm ilszą  przybyły  u roczystość  — 
bo radość  w ielka i uczucie w dzięczności m alow ały  się n a  n ich , jak o  ten 
zew nętrzny  objaw  szczerych uczuć, k tó re  k ażd a  żyw iła  w sercu.

U roczysty i podniosły  n a s tró j p rzy b ra ł n iezm iern ie  n a  w yrazie 
dzięki p rzybyciu  Przew iel. Ks. S uperio ra  J. Rzym ełki, Księży M isjon. od 
św. K rzyża, o raz będącego w ów czas w W arszaw ie Ks. M isjonarza z Chin. 
Przybyło  rów nież grono S ióstr M iłosierdzia.

5alę p rzy b ran o  z w y ją tkow ą tro sk liw ośc ią  i s ta ran n o śc ią : a więc 
zw isające z sufitu  na  4 rogi sali —  w ieńce z choiny  jod ły  i sosny; ściany 
p rzy b ran e  zielenią; w ejście n a  salę obstaw ione szpalerem  pa lm  i kw iatów .
A w szystko w pow odzi św iateł...

Vv chodzącego na  salę N ajcz. Ks. D y rek to ra  —  zeb ran i pow itali o k rzy ­
kam i: „Najcz. Ks. Dyr. n iech  ży je!“

Na w stępie chór Dzieci M arii odśp iew ał k ilk a  p ieśni n a  cześć Najcz. 
So len izan ta —  po czym  p rzem aw iała  w im ien iu  całego Stow. —  p rezyden tka .

W słow ach prostych  i n iew yszukanych  w yraziła  o n a  w dzięczność 
najw iększą, p łynącą  szczerze z serc  w szystk ich  Dzieci M arii —  o raz  życzyła 
w szystk ich  łask  bożych —  owego najw iększego  szczęścia —  za tę p racę  d la 
d o b ra  b iednych  i opuszczonych, ja k ą  N ajcz. S o len izan t p od ją ł i n iezm o r­
dow anie p row adzi, znacząc sw ą działalność czynam i w ielk iej doniosłości.

Szczególnie serdecznie dziękow ała p rezy d en tk a  N ajcz. Ks. D y rek to ­
row i za w prow adzen ie do kap licy  naszej N ajśw . S ak ram en tu . I m ów iła  d o ­
słow nie, że Dzieci M arii, m ając  w pośród  siebie Ciało Syna Bożego —  u s il­
n ie s ta rać  będą „aby było m u tak  dobrze, ja k  dobrze  było  m u w B etanii 
u dobrej M arii i p racow ite j M arty“.

Przem ów ien ie to zakończone w zniesieniem  o k rzyku : „N ajcz. Ks. D y­
rek to r  niech żyje!“ —  w yw ołało łzy w oczach w ielu obecnych n a  sa li i n a ­
grodzone zostało  licznym i oklaskam i.

Po przem ów ien iu  w ręczyła p rezy d en tk a  Najcz. Solen izan tow i buk ie t 
b iałych  róż, d ar całego Stw oarzyszenia .

N astępnie po k ró tk im  przyśpiew ie ch ó ru  sk ład a ły  życzenia k ie ro w ­
niczki Kółek: R óżańcow ego, M isyjnego, S am ary tańsk iego , Śpiew aczego, Bie- 
lanek  oraz K ółka A m atorskiego.

Rów nież każd a  z n ich  —  w zorem  p rezy d en tk i —  sk ła d a ła  N ajczc. 
Ks. D yrek torow i w iązankę róż.

L iczne b raw a oraz w esołą n iespodziankę w yw ołało  p o jaw ien ie  się 
na  scenie gospodyni P u ste ln ik a  w s tro ju  ludow ym  z dw om a koszam i p e ł­
nym i jarzyn . Po złożeniu życzeń, kosze te złoży ła  w darze  N ajczc. Ks. Dy­
rek to row i.

Z kolei Kółko A m atorskie  odegrało  sz tuczkę sceniczną p. t. „S w aty“ . 
P rzedstaw ien ie  udało  się znakom icie a  zespół w licznych scenach  pełnych  
hum oru  zb iera ł huczne braw a.

Na zakończenie przem aw iał Najczc. Ks. D yrek tor. W  słow ach n a d ­
zw yczaj p ięknych  i serdecznych dziękow ał O n za złożone Mu życzenia — 
p o dkreśla jąc , że w szystko co czyni —  czyni d la  w iększej chw ały  P a n a  i ku 
w iększej czci Najśw . P an ien k i, o raz zaznaczył, że o k azan e  w dn iu  tym  
szczególnie w yraźn ie  objaw y w dzięczności —  k ie ru je  On ku  Z grom adze­
niu Ks. Ks. M isjonarzy, w któ rego  szeregach  będąc, pełn i sw e szczytne 
posłannictw o.

W spom nien ia tych  chw il zaw sze należeć będą do n a jm ilszych  i na 
d ługo pozostaną  w naszej pam ięci. J. IX, Dziecko Marii

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY D U C H O W N E J- ''

Redaktor: X. P ius  P a w e l lek ,  Misjonarz



Kalendarz Cudownego Medalika
na Rok Pański 1937

K alendarz Cudownego M edalika na r. 1937 zawiera artykuły
0 treści m ariologicznej i sprawach apostolstwa Cudownego M eda­
lika, treści m isjologicznej i charytatywnej, zapoznaje bardzo do­
k ładnie czyteln ików  ze zwyczajami w Chinach. D ziałalność swoją 
długoletnią w  Brazylii zobrazował ks. K om inek w artykule „Boto- 
kudzi“ . D ow iadujem y się z Kalendarza o dwusetnej rocznicy ka­
nonizacji św. W incentego a Paulo. Przed oczyma naszym i przesu­
wają się w ybitne postacie katolick ie, jak ks. Baudouin, jałm użnik  
W arszawy, Contardo Ferrini i Brat A lbert. Cudowny M edalik pro­
m ieniuje na w ielu  stronach K alendarza. I Lourdes krzepi umysły
1 podaje strapionym  drogę do nadziei chrześcijańskiej. W reszcie za­
chęca w iernych czytelników  do pam ięci na zm arłych braci i sio­
stry. —  H um orystyczny dział objęły rysunki nad poszczególnym i 
m iesiącam i. —  Pom im o tak w ielkiej różnolitej i obfitej treści cenę 
za egz. ustanow iliśm y od 70 gr. do 1 zł. wzgl. pozostaw ili dobrym  
sercom , które owiane duchem m iłosierdzia chrześcijańskiego, prze­
cież i w tym także roku nie zostawią nas bez skutecznej pom ocy. 
Zatem jak najgoręcej upraszam y W szystkich Apostołów' N iepoka­
lanie P oczętej i Jej przecudnego daru Cudownego M edalika, aby 
po życzliw ym  przyjęciu Kalendarza Cudownego M edalika również 
życzliw ie przyszli nam z ochotną pomocą przesyłając jak najrych­
lej ofiarę za Kalendarz.

PODZIĘKOWANIA
W y w iązu jąc  się z d an e j ob ietn icy , sk ład am  najserdeczn ie jsze  p odzię­

ko w an ie  M atce N ajśw iętszej od Cudow nego M edalika za o trzy m an e  łask i 
za p o śred n ic tw em  Błog. K a ta rzy n y  L ab o u re  z p ro śb ą  o dalszą opiekę.

S kro m n ą  o fia rę  (2 zł) załączam . M. K.
N ajśw iętszem u Sercu P a n a  Jezusa, M atce B oskiej N ieusta jącej P o ­

m ocy, św ię tem u Józefow i, op iekunow i m ałżeństw , sk ład am  serdeczne p o ­
d z iękow an ie  za w ysłuchan ie  p rośby . Jednocześn ie  N iepokalanej M arii P a n ­
n ie  sk ła d am  n a jw iększą  cześć, chw ałę i dzięki za w yzdrow ien ie  m i m ego 
niem ow lęcia  od silnego k a ta ru  kiszek, o fia ru ją c  5 zł.

Katarzyna Maria Loreneowa



Z miłości i wdzięczności dla Marii N iepokalanej i Je j przecudnego 
daru Cudownego Medalika, posyłam dla Je j p isem ka: Rocznika 
M ariańskiego następujące adresy, pod którymi można w ysłać 
numery R. M., aby zachęcić ich do zamówienia naszego pism a:

Im ię i nazw isko D okładny  ad res

1.

2.

3.

4.

5-

6.

P odp is w łasny  i ad res

K raków  — D ruk  W . ! Anczyca i Sp.


